
Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polską Zachodnią z siedzibą w Poznaniu. 
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

Komunikaty
S to w a r z y s z e n ia  D rukarzy i p o k rew n y ch  z a w o d ó w  

P o lsk i Z a ch o d n ie j z  s ie d z ib ą  w  P o zn a n iu .

Ogólne Zebranie
Z w iązku Z akład ów  Graficznych  

i W ydawniczych na P o lsk ę  Z achodnią  
odbędzie się 

w e  w torek , dn ia 18 b. m. 
po południu  o  god z . 4

w lokalu związkowym w Poznaniu przy Starym Rynku 4. 
Na porządku obrad:

Sprawozdanie z posiedzenia Wydziału Rozjemczego 
przy województwie Poznańskiem, odbytego na wniosek 
Związku Drukarzy.

Sekr. gen.: Kryg.

Komunikaty
„ W sp ó ln o ty  G raficznej"  P o lsk i Z a ch o d n ie j.

W s p ó l n e  p o s i e d z e n i e  
Rady „W spólnoty Graficznej"

odbędzie się
w e  w torek , dnia 18 lis to p a d a  r. b. 

w ieczo rem  o  g o d z in ie  6
w  lok a lu  Drukarni K ato lick iej w  P o zn a n iu , 

A le je  M arcin k o w sk ieg o  2 4 .
Na porządku obrad:

1) Ukonstytuowanie się.
2) Wybór 6 członków do Sądu Rozjemczego.
3) Propozycje co do osoby arbitra. '
4) Rewizja cennika i warunków pracy.

Strajk drukarski
trw a dziewięć tygodni. Na propozycję Związku Zawodowego 
Drukarzy i pokrewnych zawodów w Poznaniu wydelegował Związek 
Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią 
komisję celem porozumienia się z Związkiem Drukarzy co do 
ostatecznych warunków pracy i płacy w zawodzie graficznym. 
W arunki pracobiorców' są następujące:

Warunki pracy i płac w  z a w o d z ie  graficznym
wysunięte przez Komisję Zarobkową przy Okr. Pozn. Zaw. Zw. 

Drukarzy i Pokrewnych Zawodów w Polsce.
1. Dotychczasowy podział płac w zawodzie graficznym (4 ka- 

tegorje) uw'aża się za zniesiony a w'zamian wprowadza się- 
3 kategorje.

a) wr pierwszym roku po wyuczeniu,
b) do 21 lat,
c) ponad 21 lat.

2. Z chwilą rozpoczęcia pracy wynoszą zarobki pracowników 
graficznych jak następuje:

Po wyu­ Do 21 Ponad 21 Ponad 24.
czeniu lat lat lat

Składacz ręczny, druk.- 
maszyn., introligator 61,20 64,80 7 2 ,-
O b e c n e  p ła c e 34,50 45,08 46,92 51,52

Oddziałowy, korektor 
metram. 20% więcej 73,44 77,76 86,40
O b e c n e  p la c e 41,40 54,28 56,12 61,64

Litogr., kamieniodruk., 
chemigr. 25% więcej 76.50 8 1 - 90,-%
O b e c n e  p ła c e 41,40 54,28 56,12 61,64

Składacz maszy-nowy 
30% więcej 
O b e c n e  p ła c e 43,24 56,58

93,
58,88 . 64,40

Żądane Obecno
3. Personel pomocniczy: place płace

a) w pierwszym r o k u  10,80 zl 8,74 zł
b) po r o k u .................................. 17,90 ., 11,50 „
c) po trzech l a ta c h .......................25,20 17,94 „•
d) po czterech la ta c h ............  32,40 ,, 22,54 ,,

4. Przyjmowanie uczni do zawodu graficznego wstrzymuje sie
na .jeden rok.

5. Wszystkich pracowników technicznych oraz uczni, których
zakład przyjął podczas strajku zwalnia się.



6. Cały personel graficzny i pomocniczy zatrudniony w zakła­
dzie przed strajkiem wraca na swoi o mieisca.

7. Zakłady graficzne przyimu.ją wszelki personel za pośre­
dnictwem biura przy Zw: Żaw. Drukarzy.

: 8. Zarobki pracowników graficznych reguluje się có miesiąc 
w mysi Orzeczenia Komisji Statystycznej przy Magistracie 
m iasta Poznania.

.9. Stawki powyższe uważa się iąko minimalne.
10. Dotychczasowe warunki niezmienione przez niniejszą umowę 

obowiązują nadal.
71. Po uzgodnieniu powyższych wardnków przystępują obie strony 

do opracowania cennika pracy dla zawodu graficznego. 
N a d z w y c z a jn e  z e b r a n i e  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a ­

f i c z n y c h  w a r u n k i  p o w y ż s z e  o d r z u c i ło  je d n o m y ś ln i e  
j a k o  n ie m o ż l iw e  d o  p r z y ję c ia .

Obecne place, drukarskie przewyższają o. ca, 100% place 
metalowca.

Płaca drukarza w Niemczech wynosi obecnie 37 marek czyli 
45 51 złotych, introligatora, zaś 3159 marek czyli 38.86 złotych, 
przyczem praca trwa 9, a. nie jak u nas, 8 godzin dzienne.

Dziewięć tygodni.
Jeszcze nie trwa strajk drukarzy poznańskich  

dw anaście tygodni, jak to przy zapoczątkowaniu go 
zapowiedzieli prowodyrzy — lecz dopiero dziewięć.

* * *

W Poznaniu przebywa stałe instruktor strajkowy  
z W arszawy. * * *

Strajk rozszerzono na m iasta Bydgoszcz, Toruń 
i Grudziądz. ■ * . * *

Od czasu do czasu w ysuwa instruktor w arszaw­
sk i pracowników celem pertraktacji z poszczegól­
nym i pracodawcami. Również i „Komisja zarobko­
wa" zw róciła się do Zw. Zakł. Gr. z gotowością  
pertraktacji.

*  + *

Oto kilka „kawałków" z kroniki strajkowej. Kto 
wniknie głębiej w takty7kę obecnego strajku i obej­
mie całokształt jego objawów, dojdzie do bardzo cie­
kawych wniosków, które pouczą, że obecne bezrobo­
cie dziewięciotygodniowe w  drukarstwie pozmań- 
skiem jest próbą s ił pewnych ukrytych wywrotow­
ców. Zwycięstwo tej „próby" ma być hasłem do 
przewrotów strajkowych na całej linji.

Tern się tłomaczy, że pierwotnym strajkiem  
in i e j s ć o w  y m n ie kierowała i k ieruje organizacja  
wojewódzka, lecz po usunięciu Zarządu Okręgowego 
Zw. Drukarzy w ysunięto „Komisję zarobkową", za 
którą od. sam ego początku stoi warszawski instruk­
tor strajkowy. Objął on władzę dyktatury na. sposób 
bolszewicki, nie dopuszczając do żadnych zebrań 
strajkujących lub głosowań.

Dyktatura strajkowa -z góry zakreśliła strajk  
„na przełaj". Stąd to owe wygórowane żądanie 110 
procent nadwyżki, rzeczowo niczem nie uzasadnio­
nej, przewidując, że tym sposobem strajk się spro­
wokuje.

A co mówi dalsza taktyka? Podczas gdy Pozna­
niow i nakazano, strajk, prowincji pozwolono łaska­
wie pracować na. starych watmnkaeh. Więcej nawet. 
Poznańscy strajkowiczę wyjeżdżali do drukarń pro­
wincjonalnych jako „robotnicy sesońowi na Saksy", 
aby część zą.robku. oddawać ń.a „głodujących straj­
kujących" i tym sposobem podtrzymywać bezrobo­
cie poznańskie. Chodziło ' zatem przedewszystkiem  
o zdobycie,„bąstjpnu", a gdy ten pądńię, opróżni się

prowincję i zostawi losowi, chyba, że i ona później 
podpisze 110 procent.

Ale „b;aśtjonu“ dotąd szturmem zdobyć się nie 
udało.

Sierowano atak strajkowy prze.ciw Pomorzu i 
Bydgoszczy. Może tam się uda i gdy Pomorze za­
wrze odrębną taryfę, Związek Zakł. Graf. nie będzie 
już istn iał jako reprezentacja Polski Zachodniej. Po­
morze będzie m iało odrębną umowę.

Równocześnie w ysunięto macki w Poananiu, aby 
się przekonać, czy pracodawcy dość już mają strajku, 
czy są przemęczeni i w „nastroju" — kiw ną palcem  
w  bucie i podpiszą z zam knięteipi -oczyma żądania 
dyktatora.

W ósmym tygodniu strajku wysłano do odby­
wającego się zebrania Zw. Zakł. Graf; delegację z pis­
mem, że kom isja strajkowa skłonina jest do per­
traktacji.

I -pertraktowano.
Spotkały.się dwie komisje, strajkowa i pracująca.
Komisja Zw. Zakł. Graf. otrzymała mandat do­

wiedzenia się, czego życzą sobie strajkujący.
I oświadczono tam  — z polecenia dyktatora - 

że warunki są te same co przed ośmiiu tygodniami, 
w dodatku żąda się jeszcze usunięcia personał u 
obecnie pracującego.

Komisje s ię  zrozumiały, ale nie porozumiały.
Między ininemi wyrażono życzenie, aby zwołano 

zebranie strajkujących, na k-tórem danoby możność 
być obecnym jednemu z członków kom isji Zw. Zakł. 
Graf. dla przekonania, czy rzeczywiście delegacja  
przemawia, zgodnie z życzeniami ogółu drukarzy.

Życzeniu temu "odmówiono:
Strajkujący mają prawo słuchać dyktatora, nie 

obradować — pozatem m ają obowiązek otrzymania 
jałm użny strajkowej — o ile w dniu wypłaty drzwi 
biura strajkowego nie są zamknięte.

Związek strajkujący w ysyła dalsze macki. Raz 
do tej, to znów do tamtej oficyny. A może się uda 
zrobić wyrwę?

Rozpoczyna się naiw nym  zawiązkiem rozmowy, 
mającym prowadzić cło „oficjalnych pertraktacyj". 
W konwersacji prywatnej golowi pracownicy do u- 
stęps-tw drogą ba.ncłlu żydowskiego, gdy jednak przy­
będzie „Komisja oficjalna" — - jest tylko mowa o żą­
daniach pierwotnych.

W ysyłane macki mają jedynie za zadanie przy­
gotowanie gruntu dla kom isji dyktatorskiej, która 
wierzy, że jednak w  końcu uda jej się przefiltrować 
całkowite swe żądania, a nadomiar rozbić jednolity 
front, zawierając umowy jednostkowe, a nie zbio­
rowe.

Polska potrzebuje pracy, jak najwięcej pracy 
i kto nie -mu mózgu zaciem niałego, zrozumie, że pra­
cę należy szanować.

Chcemy pracować i dlatego szanujemy pracu­
jących.

I pragniemy, aby.w  Polsce praca przyniosła tyle, 
by każdy7 mógł dostatnio zapracować, aby nie było 
biedy.

Dlatego wynagradzamy pracę, jak tego rzeczy­
wistość dozwala.

I nie pozwolimy, aby nieróbstwo wycisnęło swą 
zemstę na pracujących.

Pragniem y, aby nietylko Poznań był bastjonem  
pracy, nietylko zachodnie dzielnice. Niechaj b.aśtjo 

n ę iń  pracy będzie cała Polska.
I dlatego, należy zwalczyć nieróbstwo, nietylko 

w Poznaniu.



Dlaczego zakończono strajk 
w Drukarni „Posener Buchdruckerei"?

Jak fam a niesie, komisje zarobkowe obecnego 
strajku na ziem iach Polski Zachodniej żyją sobie 
wcale niezłe. Rozmaite probiernie pełne są pijanego 
ich hałasu. W sparcie strajkowe na to oczywiście w y­
starczyć ni może. Ale też nie z tego żyją rozhulane 
komisje. Opowiadają sobie na tem at ten w Pozna­
niu: Siedzi sobie kom isja dobrze podochocona, frfti- 
dując także obficie ,, i liek o mis j antom “, zagrzewając 
ich do przetrwania strajku, bo nie długo już drukar­
nie wytrzymają. Jest to obrabianie „słabych", któ­
rych strajk wtrącił w nędzę ostateczną. Kiedy pod 
koniec zapytał pewien Niemiec, „skąd pieniądze na. 
obfite libacje", przyznał się jeden, którego nadmiar 
opary zbytnio odurzył, że członkowie kom isji otrzy­
mują za „pracę" swą, podtrzymującą strajk, całe m i­
nim um warszawskie, czyli 9(i złotych. Kiedy się o 
tem dowiedział ogół „ferbandzistów", podziękował 
natychm iast za. dalsze jcli „prowadzenie za. nos" i 
wrócił do pracy na podstawie płac obecnych.

Taki jest ciekawy przebieg powrotu Niem ców  
do pracy.

Co na to ogół pracowniów polskich? Nie dosyć 
im jeszcze tego szantażu strajkowego?

Bandyckie metody.
P od ty tu łom  pow yższym  piśze „G-mzsta 

B ydgoska" z d n ia  7 lis to p ad a  r. b.:'
Trwający od trzech dni strajk pracow ników,dru­

karskich zaczyna powoli bardzo niepokojące przy­
bierać rozmiary. Wśród pracowników drukarskich  
zaczynają elementa bandyckie brać górę, chcąc ko­
niecznie doprowadzić do czarnego strajku i z tem  
połączonych konsekwencyj. Zaledwie wczoraj do­
nieśliśm y o bestjalskim  napadzie m aszynisty Józefa 
Borowskiego na spokojnego pracownika drukar­
skiego p. Kniaziakowskiego, i o pobiciu go w> sposób 
iście bandycki, a już dziś m am y do zanotowania  
nie mniej sm utny fakt, który jaskrawo wykazuje, 
jakie elem enta górują wśród pracowników drukar­
skich.

Oto m aszynista naszych zakładów Nikodem Zie­
liński, chcąc unieruchom ić naszą m aszynę rotacyjną, 
wyjął, opuszczając pracę, z niej ekscenter czyli naj­
ważniejszą część składową, tak, iż przez dwa dni ma,- 
szynę w żaden sposób nie zdołaliśm y uruchomić. 
Dopiero wczoraj przyciśnięty do muru ‘przez organa 
policyjne, Nikodem Zieliński zwrócił ekscenter, i do­
piero dzisiaj cały nakład naszego pism a możemy 
drukować na maszynie rotacyjnej, unikając w ten 
sposob konieczności opóźnienia dostawy pism a czy­
telnikom. ‘

Borowskim i Zielińskim zajęła się Prokuratura 
przy Sądzie Bydgoskim.

Z  chwili bieżącej.

Psęc dziesiątletni jubileusz pracy zawodowej 
obchodzi w dniu 15. listopada współpracownik Drukarni 

orunskiej T, A. pan Wincenty Kowalkowski, oddziałowy 
zecerm. Jubilat Wstąpił w naukę w r. 1874 dó drukarni 
Jozefa Buszczyńskiego w której po wyuczeniu pozostał

f do r. 1884. Wtymże roku wstąpi! do drukarni Radnej 
Lambeeka jato kierownik, którą to drukarnią po śmierci 
właściciela objął w dzierżawę. Jednakże z powodu silnej 
konkurencji drukarń niemieckich o hakatystycznyćh ten­
dencjach został zniewolony ią zwinąć i została rozprze­
dane. W r. 1905 Wstąpił do drukarni C. Dombrowskiego 
(dzisiejsza Drukarnia Toruńska T. A.) jako oddziałowy, 
który to urząd do dnia dzisiejszego, pomimo podeszłego 
wieku piastuje. Dyrekcja i współpracownicy uczcili Jubi­
lata w bardzo życzliwy sposób. Sz.

Przetarg na dostaw ę etykiet. Dyrekcja Polskiego 
Monopolu Tytuniowego ogłasza zapotrzebowanie na ety­
kiety jednokolorowe do pakowania tytoniów krajanych 
w paczki po 25 gr i 50 gr. Szczegóły w Monitorze Poskim 
nr 258 z 10 bfn.

Rozpisanie ofertowe na wydrukowanie map.
W ojskowy Instytut Geograficzny w W arszawie prosi 
złożenie oferty na wydrukowanie map łącznie z w y­
konaniem przedruków. Roboty będą kilkukol-orowe. 
W ym aga się absolutnego pasow ania kolorów. Na 
w szystkie roboty W. I. G. dostarczy papieru. Farby 
muszą być w bardzo' dóbr. gatunku (nie płowiejące).

W ofercie należy zaznaczyć cenę za. pierwsze 509, 
za 1-sze 100, dla I-go, 2-go, 3-go 4-go i 5-go koloru. 
Pozatein należy podać cenę za przedruki, które do­
stawca sam będzie sporządzał z dostarczonych m a­
tryc cynkowych. Przedruki będą w wymiarze od 
60X70 cm. do95X120 cm. Ponieważ sprawa jest pilna, 
uprasza się o jaknajszybsze złożenie oferty.

Najstarszy druk. Na wyspie Kreta-, będącej jak 
wiadomo ośrodkiem kultury bogatej, poprzedzającej 
późniejszą kulturę heleńską i łącznikiem  między 
W schodem i Zachodem, znaleziono przy w ykopyw a­
niu, m iasta Phaisto-s w -ruinach pałacu tablicę g lin ia­
ną, na której -obrazkowem pism em starokretyc-kiem, 
dotąd nieodeyfrowanem , prawdopodobnie jakiś hymn  
religijny widnieje. Zadziwiającą jest dokładność w y­
miarów poszczególnych znaków i jedyne przypuszcze­
nie jakoby znaki te z pomocą stem pli w m iękką glinę 
wtłaczano, wytłom aczy nam rzadki ten objaw n a d ­
zwyczajnej dokładności' w  wym iarach i- w ielkościach  
typów. Trzeba, pamiętać, iż kultura czasów tych, sta­
ła pod w ielom a względam i wyżej od późniejszej gre­
ckiej, dobrze nam znanej; o pierwszej marny niestety  
jeszcze zbyt ograniczone pojęcie. Przyszłość i tu 
św iatła  więcej w niesie. Do wydrukowania tabliczki 
glinianej, którą znaleziono, potrzeba podług oblicze­
nia uczonych przeszło sto różnych typów (czcionków). 
Byłby to zatem dotąd najstarszy i jedyny wzór „pi­
sma drukowanego" z czasów przedhistorycznych.

Strajk zecerów.
Wśród ludzi, c-o z pracy rąk żyją, 
jakaś zaraza się  szerzy, 
od wczoraj, jak o tem wiecie, 
zastrajkowali zecerzy.

Że nie opływają w dos-tatki, 
to każdy chętnie im przyzna, 
ale powiedzcie, czy innych  
żywi dostatnio Ojczyzna?

Kiedy jesteś uczciwy, to z głodu  
dzień cały językiem m laskasz,
baw i się ty lko  i h u la

'teń kto był lichwiarz i pa.skarż.



W ięc moją rad ę  serdeczną 
dokładnie; sobie rozw ażcie, 
choć k ru ch o  i kuso, pal d jab li ! 
wy s tań c ie  znow u przy kaszcie.

N iech k a łd u n  sobie nap  yeti a 
w o je n n y  bogacz i p lucha 
a w y pomóżcie sw ą p racą  

w y tw a rzać  pokarm  dla ducha.
(Dz. Bydg.)

Z filatelistyki

Wojenne znaczki pocztowe.
Jeszcze n igdy  nie było okresu , w  k tó rym  w ydano 

tak  w iele now ych znaczków  pocztow ych, ja k  w ost.at- 
niem  dizesięcioleciu  'w ojenno-pow ojennem . Gdy w 
sie rp n iu  1914 roku  F rancuzi w ydali serję znaczków  
pocztow ych d la  Czerwonego Krzyża, to rozpoczęli w  
ten  sposób d la zbieraczy znaczków  now ą epokę i 
w ytw orzyli m nóstw o naśladow ócw . L istow e znacz­
ki z 10-leeia w ojennego, m a ją  w artość także h is to ­
ryczną. O pow iadają nam  one o licznych zm ianach , 
jak ie  zaszły w  tych  obfitu jących  w  niespodzianki 
czasach, o w ojnie io próbach doprow adzenia do po- 1 
fcoju, o bu rzen iu  i odbudow aniu . N iektóre z tych  
znaczków  osiągnęły  ta k  w ysokie ceny, jak ie  ty lko  
płacono k iedyś za bardzo rzad k ie  okazy. Te znaczki 
w ojenne,stanow ić będą na jbardz ie j i.n tersujący roz­
d z ia ł w  alb u m ach  filatelistów .

Do n ajcen n ie jszy ch  na leżą  serje n iem ieckich  
znaczków  kolonjalnych  -z Togo, K am erunu, Sam oa 
i t. d., 'k tóre po obsadzen iu  tych k ra jó w  przez w ojska 
alianck ie , zaopatrzone zostały  w odpow iednie nad- 
p!isy. N a tu reck ich  znaczkach  pocztow ych zn a jd u ją  
się m ulpisy: „B agdad, pod o k u p ac ją  b ry ty jsk ą" , a 
siły  zbrojne eksjedycji eg ipsk iej, w ydały naw et spe­
c ja ln ie  znaczki, m ające obieg w obsadzonych przez 
a 1 j au tó w  ob szarach .

W  te n  .sposób stw orzono p ierw szorzędne i rz ad ­
kie cłziś n iezm ie rn ie  okazy. Do u n ik a tó w  należy  zn a ­
czek pocztow y z Togo, w artości ówczesnej jednej m a r ­
k i n iem ieckiej, z w ydrukow anym  n a  n iej n ap isem  w  
języku  fran cu sk im : „O kupacja francusko  - ang ie l­
ska". W artość jego w ynosi dzisiaj 100 000 fr. Takież 
sarnę znaczki, w artości ówczesnej 3 i 5 m arek , kosz­
tu ją  obecnie 20 000 fr. 1--szylingowy znaczek z S a­
m oa, ceniony jes t obecnie n a  trz y  ty siące  franków  
S erja  znaczków  bagdad-zkich, k tó ra  początkow o -kosz­
to w a ła  7. i pół szylinga, -obecnie ceniona je-s-t na 
8 000 franków .

B ardzo drogie są  też znaczki pocztow e z nadd-ru- 
ka iń i, w ydane w różnych k ra ja ch , w  czasi eokupacji 
niem ieckiej., T akie znaczki zna jdow ały  się w  Belgji, 
F-rancj-i, Rosji, Polsce, R um unji, a  drogie są  rów nież 
znaczki w ydane przez austrjac-ką pocztę połow ą w 
Serbji, G alicji, R u m u n ji oraz we W łoszech.

B ardzo p o szu k iw an ą  -s.erję s tan o w ią  znaczki w y­
d an e  przez in d y jsk ą  pocztę połow ą, z nadd ru k iem  n a ­
stępu jącym ; „I. E. F .“ (Ind ian  E x p ed itio n ary  Force). 
T q sarno dotyczy seryj, w ydanych  przez /w ojska a n ­
g ie lsk ie  w  czas-ie w a lk  w  n iem ieck ie j Afryce W scho­
dniej. Do teg-o do,chodzą jeszcze znaczki z czasu 
w ojny na cele dobroczynne.

Po zaw arc iu  tra k ta tu  w ersalskięgo rozpoczęła .się 
powódź now ych znaczków  .pocztowych. W szystkie

now o u tw orzone — -tu>h w skrzeszone państw a, m u s ia ­
ły w szak  posiadać w łasne, a w Polsce, Czechach, Ju- 
go-sławji itd , podjęto liczne próby u s ta le n ia  ich jesz­
cze przed  ukszt-ałtow ąuiem  się tych państw  w. form ie 
dzisiejszej.

Rząd sow jecki w ydał celem p ropagandy  sk ładek  
nu rzecz n iesien ia  pom ocy ofiarom  klęsk i głodowej 
w Rosji osobne znaczki, k tóre — rzecz p rzy k ra  tak  
p isać — g lo ry fik u ją  nędzę głodową. Znaczki te w y­
k onane  przez sowjeck-ich a rty stó w  m alarzy , są  roz­
m aite. Jeden z n ich  p rzedstaw ia, g rom adę zg łodnia­
łych uchodźców, leżących z w yczerpania nad  brze­
giem  rzeki, in n y  znaczek znów w yobraża p rzed sta ­
w ic ie la  Czerwonego K rzyża, k tó ry  udziela pomocy 
u m iera jącem u  z gło-du. Znaczki głodowe, o k tó ry ch  
m ow a, w ydane zostały  w kolorach: czerw onym , b ru ­
natnym , zielonym  i  n ieb iesk im . R ysunek znaczków 
zaw iera też, rzecz oczyw ista, in ic ja ły  rep u b lik i so- 
w jeckiej, d a tu m  r. 1921 i n ap is  lite ram i rosy jsk iem i: 
„Dl-a g inących z głodu".

Osobliwe te znaczki, obliiczone na  w-zbudzenie 
w spółczucia, stanow ić będą d la  fila te lis tów  przed- 
ino-it n ad e r poszukiw any. Z resztą podobne znaczki 
w ydaw ano w  C hinach od g ru d n ia  1911 r. do lis to p ad a  
1920 r. na rzecz o fiar głodu w C hinach północnych. 
Także w  A u strji i W ęgrzech d rukow ano w roku  u- 
biegłym  w podobnym  celu znaczki głodowe.

P-anadto nie rozegrało się żadne h istoryczne w y­
darzenie, k tó reby  nie odbiło s-ię w  w yd an iu  u p am ię t­
n ia jących  te chw ile zna-czkó-w pocztow ych. M am y 
więc m nóstw o różnych okazów  pam iątkow ych, bądź 
poświęconych w ielk im  ludziom , albo też w ielkim  
zdarzeniom .

Ogółem aa- 10-leciu, od 1914 do 1924, we AArs z y s i-  
kich  częściach św ia ta  w ydano  około 14 000 różnych 
znaczków  pocztowych.

Pierwszy zjazd węgierskich filatelistów  w Buda­
peszcie. W  d n iach  20—24 w rześn ią  o-dbył się p ie rw ­
szy zjazd w ęgiersk ich  fila telistów . W  m iędzyczasie 
zo sta ła  o tw a rta  imponująca Avystawa znaczków  pocz­
towych. W stęp -ma w ystaw ę stosunkow o niski, gdyż 
A A -y n u s ił 5000 kor. aa’. (35: gr) zachęcił do zw iedzenia tej 
interesującej w ystaw y  także s-ze-reg osób nie zalicza­
jących się do grona, fila telistów . W ciągu tych czte­
rech  dn-i urządzono szereg ciekawych odczytów na 
te m a t filatelji, a  przy-tem :i AAdelką licytację, na  k tórej 
znalazło  -się szereg cennych o-ka-zÓAA'.

P oszukiw ani;

Kierownik drukami
na prowincję, z prawem przyuczania uczni.

2 składacze-maszyniści.
( s z w a jc e r d e g e n )  do Poznania.

Linotypiści. 
Składacze ręczni. 
Maszyniści.
Biuro Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na 

Polską Zachodnią z siedzibą w Poznaniu
Siary Rynek 4.



Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.

Rozwój historyczny wytwórczości 
papieru.

Już przed w ielom a ty siącam i la t człowiek sta ł 
na  tak  w ysoki o i poziom ie um ysło  wym, iż odczuw ał 
potrzebę p rzek azy w an ia  następcom  sw oim  w .trw a łe j 
form ie tych  w iadom ości, k tó re  w -danej chw-i-li za 1 
najw ażniejsze, godne d ługoletn iego  u trw a len ia  w  p a ­
m ięci ludzkiej uw ażał.

Z m aterja łów  piśm iennych, jakbyśm y  to dziś n a ­
zw ali, używ anych  w różnych czasach przez człowie­
ka do u trw a lan ia  jego tes tam en tó w  duch-owych dla 
potom ności, u tw orzył się już łańcuch  dość d ługi: 
kam ienie u Medów, cegły u  A syryjczyków , tk a n in y  
jedw abne u Chińczyków , s-kóra zw ierzęca (pergam in), 
papyrus u E g ipcjan  i w iele innych. O statn iem  og n i­
wem tego łań cu ch a  jes t używ any dziś przez n a s  p a ­
pier, posiadający  z-a sobą d-ość d ługą h isto rję .

Ojczyzną pap ieru  są  Chiny. K iedy zaczęto tam  
pap ier w yrabiać, -określić dziś naw et w  przybliżeniu  
nie m ożna; pew nem  jest, iż już przed dwom a prze­
szło ty siącam i la t w yrab iano  tam  -papier i znano go 
powszechnie. W siódm em  stu lec iu  naszej ery  u m ie­
jętność w yrąbia-nia pap ieru  w idzim y u  A rabów, a 
dopiero w  trzynaistem  stu leciu , to  zna-czy przed sie­
dm iuset laty , um iejętność ta  p rzen iesioną została  
d-o- E uropy.

W powyższej, clość już długiej drodze rozw oju  
pap iern ic tw a, odróżnić m ożem y pięć zupełnie w yraź­
nych okresów :

1. w schodnio-azjacka pra-wytwórczo-ść p ap ieru ;
2. a rab sk o -in au ry tań sk i okres w y rab ian ia  pap ieru  

przew ażnie bezpośrednio z surow ych w łókien, 
zaczynający się w ósm em  stu leciu  naszej ery;

3. Ś redniow ieczny, cechow y okreis ręcznej w ytw ór­
czości papieru ,' w yrabianego w yłącznie z gałga- 
nów, poczynający  się w X III w ieku;

4. Nowoczesny -okres w ytw órczości m aszynow ej, 
oparte j rów nież w yłącznie n a  gałganach , od 
XIX w ieku;

5. Dzisiejszy okres, zaczynający  się od w prow adze­
nia w siedem dziesią tych  la tach  XIX w ieku  drze­
wa, jak o  główne-go surow ca dla w y rab ian ia  
papieru-.

Już w pierw szym  okresie w spom nianym , w scho­
dnio - az ja tyccy  w ytw órcy pap ieru  szybko zarzucili 
.początkowo używ ane g a łg an y  i przeszli do stosow a­
n ia  łykow atych  w łókien  rozm aitych  roślin , o trzym y­
w anych -drogą m-acero-wan-ia lub też g o tow an ia  z do­
daw aniem  ługu  z popiołu.

W drug im  okresie — Arabow ie oparli sw ą w y­
twórczość praw ie w yłącznie n a  najczyściejszym  i n a j­
dogodniejszym  w łókn istym  surow cu n a tu ra ln y m , n a  
baw ełnie, i t-o używ anej przew ażnie bez uprzedniego 
p rzerab ian ia  jej na  tk an in y . N iezależnie od tego — 
jak  d la  końca ósmego s tu lec ia  stw ierdzono — posił­
kow ali się rów nież n iek iedy  gałganam i.

• Trzeci okres, średniow ieczny, cechowy w yrób 
papieru , oparł się n a to m iast w yłączrpe i jedynie na  
gałganach , praw dopodobnie z pow odu b ra k u  odpo- 
^ibdn-ftfh1 Włókień • ró śjin n y eh , jak  baw ełna l u b ‘lotos.

We ■wszystkich trzech  okresach  pow yższych n a j­
tru d n ie jszą  częścią p racy  było przygotow anie sam ej 
m asy  papierow ej. W  Azji p ra c a  ta  dokonyw aną by­
ła  ręcznie (po części .-trwa t-o i dzisiaj d rogą o tłuk iw a- 
n ia  w łókien  k ijam i i p rzygo tow yw ania i-ch następn ie  
w odpow iednich naczyn iach : A rabow ie — o ile są ­
dzić m ożna — stosow ali już, p rzynajm nie j w  późn iej­
szych stu lec iach  — pew ne p rzy rządy  me-chanicżne. 
Ś redniow iecze stosow ało już po-w-szechnie pew ne m e­
chaniczne u rządzen ia , oparte  n a  dostarczan e j obficie 
przez przyrodę żywej sile p łynącej wody. U rządze­
niem  tem  był m łyn  w odny, p o ru sza jący  m niejszą lub 
w iększą ilość m łotów  stępow ych, k tó re  przybitem i 
n a  -spodzie żelaznemu gw oździam i ro zd rab n ia ły  przy­
gotow ane uprzedn io  drogą specjalnego przem acero- 
w an ia  gałgany . W  n astęp stw ie  w ynaleziono i zasto- 

I sowan-o w  N iem czech rodzaj m łynka  ręcznego, proto- 
' typ  używ anego dziś pow szechn ie ho lendra . Ten 

os-tatni -stosowanym  był co-praw-da w  braidizo p ierw o t­
nym  kształc-ie już około połow y XVII wie-ku, n iezli­
czone ra zy  byw ał p rze rab ian y  i u d o sk o n alan y , co w 
pew nym  stopn iu  dokom yw anem  byw a i dziś.

Po  przygo tow aniu  m asy  papierow ej, odcedzano 
i k szta łtow ano  ją  ręcznie przy pom ocy clość p ierw ot- 

| nych narzędzi. P ierw szem  z n ich  było czw orokątne 
: sito ręczne, które-m czerpano m asę z zaw iera jącej ją  

kadzi; g rubość w a rs tw y  re-gulowano przy  pom ocy 
specja lnych  n ak ład an y ch  ram ek . Po odcedzeniu 
znacznej ilości w ody d rogą mocnego w strz ąsan ia  s ita  
— pozostaw ała n a  niem  w ars tw a  m okrej jeszcze 
papk i w kształc ie  a rk u sza . A rkusze te zdejm ow ano 
ręcznie z -sita, w k ład an o  m iędzy p ła ty  filcowe i n a  
specja lnej p rasie  w yciskano. W yciskanie to po n a­
w iano  po -raz d rug i już bez filc-owych p rzek ładek , po- 
czem przeciągano p raw ie  już  zupełnie suche arkusze 
przez roz tw ór klejow y. W reszcie rozw ieszano  poje- 
dyńcze ark u sze  n a  szn u rach  celem  ostatecznego w y­
suszenia, podobnie jak  dziś w ieszam y bieliznę na  
strychu .

W ydajność p racy  przy  pow yższym  uk ładzie  by ­
ła  d-ość znaczna: przy jednej kadzi praco-wało zw y­
kle trzech  ludzi, k tó rzy  przy  dużej w praw ie docho­
dzili d-o s tu  ark u szy  na godzinę. Że zaś' w ów czas sto ­
sow ano 12-godzinny czas p racy  — je d n a  k ad ź  d aw ała  
dziennie d-o 1200 a rk  uszy gotowego p ap ieru .

P rzygotow ane o p isan ą  wyżej d rogą arkusze  p a­
p ieru  poddaw ano n astęp n ie  w ygładzeniu  bądź to 
p rzy  po-mocy spec ja lnych  m łotów , bądź — ‘ p rzy  
m niejszych  arku-szach — przy użyciu  w ygładzonych 
kam ien i, poczem  p ap ie r s taw a ł się zupełnie gotowym  
do użytku.

D ługa i żm udna d rogą  o trzy m y w an ia  p ap ieru  
przy pom ocy jedyn ie p racy  rą k  m ia ła  tę d o b rą  stronę, 
iż d o starcza ła  toiwar w  w yborow ym  g a tu n k u . To 
też pom im o w szelk ich  udoskonaleń  i obfitości spe­
cjalnych  obrab iarek , ja-kiemy chlubi się dziś prze- 

! m ysł papiern iczy , ręczna wytwórczość papieru  n ie za­
g inęła: w  ro k u  1908 w E urop ie liczono jeszcze 379 
w y tw órn i ręcznych o 1109 k ad z iach  i w ydajności 
rocznej przeszło 235 000 podw ójnych centnarów  pa- 

i pieni i tek tu ry  (0,0o/<h> w ytw órczości ogólnej)
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Coraz w iększe zapotrzebow anie pap ieru , jak ie  
daw ało  się odczuw ać W k o ń cu  XVIII w ieku w E u ro ­
pie, pobudzało w ynalazczość ludzką do zastąp ien ia  
powolnej p racy  ręcznej w ytw órczością m aszynow ą.

Z adanie w y n a lazk u  polegało na  tem , ab y  za s tą ­
pić dotychczasow e etapy  k sz ta łto w an ia , o dw adn ian ia  
i su szen ia  p ap ieru  jeclnym n ieprzerw anym  łań cu ­
chem  połączonych ze sobą czynności, k tó ry ch  splot 
— nie w y m ag ając  do tkn ięcia  się rę k i ludzkiej do pa­
p ieru  — z w lew ającej się w jednym  końcu  do m a­
szyny m asy  papierow ej w ydaw ałby n a  d rugim  jej 
końcu  'n ieprzerw aną taśm ę gotow ego papieru .

Podobnie jak  w  ogrom nej w iększości w yna laz­
ków  — i tu  zw ycięstw o . odniósł gen jusz  fancusk i: 
w pierw szych la tach  XIX w ieku  Louis R obert zbudo­
w ał p ierw szą m aszynę pap iern iczą  (zastosow ana do 
p racy  w ro k u  1803), udoskonaloną zaraz  potem  przez 
D o n k iń a  i b raci F o u rd riu iep ó w .

W ynalazek  ten  został później w ielk ro tn ie  udos­
kon alo n y  i u zu pe łn iony  szeregiem  nadzw yczaj po ­
m ysłow ych m aszyn m ających  za zadanie m echan icz­
ne zw ilżanie, przew ijan ie, w ygładzanie, p rzy k raw a­
nie itd . itd ., aby  tylko pracę drogiej rę k i ludzkiej u- 
sunąć, a  zw łaszcza w ydajność w ytw órn i do szczytu 
podnieść.

Jest to  czw arty  okres rozw oju historycznego p a ­
p iern ic tw a.

Już w  połow ie XIX w ieku p ro d u k c ja  pap iern i 
m echanicznych  tak  się podniosła, iż jedyny używ any 
dotychczas surow iec — gałgany  — okazał się n ie­
w y starcza jący m  i um ysł ludzk i w ysilać się zaczął 
n a d  w ynalezien iem  środków  uzupełn ia jących  a  n a ­
w et — o ile się u d a  — zupełnie zastępczych. P raca  
ta  uw ieńczoną zo sta ła  rezu lta tem  pom yślnym  i to w 
osta tn im  okresie opisyw anego przez n as rozw oju  — 
pap iern ic tw o  zaczyna, stopniow o coraz więcej w yzw a­
lać się z p rze ra b ia n ia  odpadków  i posiłkow ać się 
w łasnym  surow cem , początkowo słom ą, potem  
drzewem .

Z pośród tych dwóch surow ców  słom a zaczyna 
coraz bardziej schodzić na. drugi p lan  z pow odu nie- 
rów nom ierności podaży, zależnej ocl corocznych u ro ­
dzajów , a m iejsce czołowe za jm uje  drzewo, d o s ta r­
czane obficie przez bogate d rzew o stan y  europejskie . 
Z pośród ośm iu mdl ja rd ó w  k ilogram ów  pap ieru , w y­
tw arzanego  rocznie' przez w szystk ie papiern ie , prze­
szło połow a w y rab ian ą  jes t w yłącznie z drzewa.

To też ten  o sta tn i okres w  h is to rji rozw oju pa­
p iern ic tw a, p a  k tó ry  w łasnem i oczam i patrzym y, 
słusznie zupełnie nazw ać m ożem y okresem  p ap ier­
nictw a drzew nego. p-rz.

Obrót czekowy. Przy unorm o w an iu  naszych  sto­
sunków  finansow ych, jakoteż przy rozbudow ie n a­
szego życia gospodarczego odgryw a bardzo w ażn ą  rolę 
P. K. Ó., k tó ra  z n a jm nie jszych  początków  w prze­
ciągu 5 la t rozw inęła się w  jed n ą  z najpotężnie jszych  
in sty tu ey j finansow o - gospodarczych. U tw orzenie 
w stosunkow o k ró tk im  czasie 3 od-ziałów, o raz  w ysoka 
liczba uczestn ików  obro tu  czekowego, najlep ie j św iad ­
czą o jej żyw otności i jej rezu lta tach .

P ra c a  P. K. O. idzie w k ie ru n k u  zastąp ien ia  ban- 
ndtów  czekiem  w tran sa k c jach  pięniężnych. Czek bo­
wiem  n ad a je  banknotom  w iększej elastyczności, po­
zw ala na  dokonyw anie znacznych operacyj p ien ięż­

nych przy stosunkow o m ałej ilości znaków  obiego­
wych. Ma to  szczególnie',doniosłe znaczenie d la  P a ń ­
s tw a  w okresie obecnego b rak u  znaków  obiegowych.

Zasadniczy zak res p racy  P. K. O. w unorm ow a­
n iu  techn ik i p ien iądza  stanow i : l)Bofconywanie. ro z ­
rach u n k ó w  drogą clęaringu , a więc obroty, bezgotów­
kowe, co P. K. O. wykonywa, zupełn ie  bezpłatn ie . Ko­
rzy s ta jąc  z "obrotu czekowego, m ożna usku teczn iać  
przelew y sum  bez ogran iczen ia  pom iędzy uczestn ik a­
m i obrotu czekow-ego cen tra li P. K. O., i  w szystkich  
jej oddziałów . . 2) P rzekazyw an ie  pieniędzy w P a ń ­
stw ie przez urzędy  pocztowe i B ank Polski. Korzy­
s ta ją c  z rozległej sieci urzędów  pocztowych, P. K. O 
może gotów kę szybko przekazać do najm niejszego  za­
k ą tk a  P ań s tw a  Polskiego.

Zgłoszenia do uczestn ic tw a w obrocie czekowym  
p rzy jm u ją  w szystk ie  u rzędy  pocztowe i k a sa  O ddzia­
łu  Pocztow ej K asy Oszczędności w Poznan iu , ulica 
D ąbrow skiego 6.

Prywatna sprzedaż znaczków pocztowych. Do­
szło do w iadom ości D yrekcji Poczt i Telegrafów , że 
pryw atno  osoby sp rzed aw ają  znaczki pocztowe po ce­
nie wyższej od nom inalnej w artości. Z w raca się u w a­
gę, że jakko lw iek  sprzedaż znaczków pocztowych 
przez osoby i in sty tu c je  p ryw atne jes t'd o zw o lo n a , a 
naw et pożądana, nie może być inaczej dokonyw ana, 
jak  ty lk o  po cenie n om inalne j znaczków. P rzek ro ­
czenie powyższego postanow ien ia podlega n a  mocy 
a rt. 31 u staw y  o poczcie, te legrafie  i telefonie z dn ia
3. 6. 24 r. karze sądow ej. P odając  powyższe do w iado­
m ości, zw raca się. D yrekcja Poczt, i Teł. do w szystkich 
pow ołanych czynników  z p rośbą o uśw iadom ienie 
szerszych w arstw  publiczności odnośnie obow iązują­
cych przepisów  dotyczących sprzedaży znaczków  pocz­
towych z tem  ostrzeżeniem , że w przyszłości D. P. i T. 
przeciw- w innym  przekroczeń w niesie o postępow anie 
sądowo - karne.

Zniesienie paszportów w całej Europie. Czeski, 
ale m im o to dobry  pom ysł. Czeskie Stow arzyszenie 
P rzy jació ł Ligi N arodów  zw róciło się do Rady Ligi 
N arodów  z propozycją zwołania" św iatow ej k onfe ren ­
cji, która-by się zajęła, sp raw ą zn iesien ia  p rzy m u su  
paszportow ego i wiz we w szystk ich  państw ach , n a le ­
żących do Ligi Narodów.

Ustawa wekslowa i czekowa. P rzy jęty  - przez 
R adę M inistrów  p ro jek t rozporządzenia P rezyden ta  
Rzeczypospolitej o w ekslach i czekach, opracow any 
został przez Kom isję K odyfikacyjną, k tó ra  w p ro jek ­
tach  sw oich o p arła  się o p ro jek ty  konw encji hask ie j 
z r. 1911. K onw encja t a  podpisana, zo sta ła  praw ie 
przez w szystkie p ań stw a  k o n ty n en ta ln e  i nie zasta ła  
u rzeczyw istn iona W skutek w ybuchu wojny. Dopiero 
w  ro k u  ub. K om itet E konom iczny Ligi N arodów  .pod­
ją ł p racę nad  u n ifik ac ją  p raw a  w ekslow ego i czeko­
wego. P rzyjęcie  .za  podstaw ę polsk ich  u s taw  tek s tu  
konw encji hask ie j u ła tw i Polsce przyłączenie się do 
przyszłej konw encj i m iędzynarodow ej.

Licytacja książki. Tow arzystw o B ibljófilów  P ol­
sk ich  w W arszaw ie, podjęło bardzo  pożyteczną i celo­
w ą akcję zm ierzającą  do uw oln ien ia m iłośników  i 
nabyw ców  książek an ty k w arsk ich  od d y k ta tu ry  pas- 
karzy.

W celu tedy um ożliw ienia .racjonalnej wymiąiriy 
książek i d an ia  m ożności o rjen to w an ia  się zb iera­
czom i nabyw com  co do cen, Tow. B ibljófilów  o rgan i­
zu je .raz  n a  tydzień w soboty o  godz. 7 wiecz. w k am ie­
nicy K siążąt M azowieckich (Stare M iasto 31), licy­
tacje. Życzący sobie esprzedąw ać k siążk i (ńie tylko 
rzadkości bibljograftozne, ale w szelkie 'wógółel.Trtogą

Notatki



na godzinę przed  licy tac ją  zgłaszać się do kom isji 
licy tacyjnej. K om isja  -ta, złożoin-a z członków  zarządu  
Tow. Bibl. Pol..w yznacza w  -porozum ieniu ze sp rzeda­
jący m  cyfrę, -o-d k tó re j dianu książk a  m a  być licyto­
w ana. Od sum y sprzedażnej 10 proc. odlicza się n a  
rzecz T. B. P. d ru g ie  10 proc. dopłaca k u p u jący . W 
licy tacjach  brać  udzia ł m ogą wsz-ys-cy, prócz zawodo­
wo tru d n iąc y  się hand lem  k s ięg arsk im  i an ty k w ar- 
•skiin. W -ten sposób za in teresow ani -m-ogą sko-rzy-stać 
z okaz ji nabycia  cetnnyćh i rzad k ich  t. zw. „Białych 
k ruków ". Nie w ątp im y, że in ic ja ty w a  T ow arzystw a 
Bibljo-grafów P o lsk ich  z-naj-dzie -poparcie w śród n a j ­
szerszych w arstw  naszej in teligencji.

Falsyfikat biletu 10-złotowego w ykonany je-s-t na 
papierze zw yczajnym , b ihu lastym  p' odcieniu  b ru d : 
n-o-białym.

Kolory farb  b-ronzowe, ciem no- i jasno  - fioleto­
we, w ystępu ją  n iew yraźn ie  (brudne), ja-k-gdyby fa ł­
szerz chciał nadać biletow i wygląd egzem plarza 
prawdziwego) lecz w yblakłego.

Strona przrdnia.

W izerunek  T adeusza K ościuszki, w ykonany  -dru­
kiem  w  lew ym  me dal jonie, n ie  w ykazu je  p ra w id ło - ' 
wych cieniow ań, w sku tek  czego tw arz  je s t bez w y­
razu ; w  praw ym  zaś m edaljon ie znak  w odny w yko­
nano nieudolnie, za pom ocą d ru k u , rysy  tw arzy  od­
m ienne.

D ruk oraz podłoże górnej ra m k i' pośrodku biletu  
i - p rostokątnych  tab liczek  pod m edulj-onami p rzery ­
w ane w ystępu ją  n iew yraźn ie  w  kolorze brudno-fiolo- 
tow ym , podczas gdy  n a  bilecie au ten tycznym  w yko­
nanie tych  szczegółów je-st .czyste w kolorze ci-emno- 
fiolet-owym.

K ontury  w ach larza z liści dębow ych u dołu ob ra­
zu u w y d a tn ia ją  się -plastye-zniej, n iż  n a  b ilecie au ten ­
tycznym , m im o w yblak łości kolorów .

P odpisy  odm ienno, przeryw ane.
Nu-meraeja: -cyfry -odimienne.

■ S t r u n a  o d w r o tn a .

R ysunki z ozdobnych liści i godeł przem ysłu, 
h an d lu  i ro ln ic tw a , oraz rogó-w ■■■obfitości, wiskutek 
niew łaściw ych ■cieniowań, -nie u-wyd-aij>niają. się tak  
jask raw o , ja k  na bilecie au ten tycznym .

D ruk  białe-mi lite ram i -w 'm edaljonie praw ym  
je-st grubszy, o k o n tu rach  zam azanych  — a  sam o 
podłoże w ykonane fa rb ą  jasno  - branżow ą, w-o-bec 
czego n ie w ystępuje ta k  czysto i prżejrzyś-cie. jak  na 
bilecie au ten tycznym .

R ysunek liści dę-bawycli po bokach cyfry ■ „10", 
m im o w yblakłych kolorów, zupełnie w yraźny.

Opłaty za paszporty zagraniczne.
R ozporządzenie M in istra  S karbu  w porozum ie­

n iu  z M inistrem  S praw  W ew nętrznych  z dn ia  27 paź­
dz ie rn ik a  1924 roku  (Dz. U. R. Nr. 95 z 3'0. ub. ni.) 
uchy lając rozporządzenie z dn ia  1 sierpn ia  1924 
roku , u s ta la  za paszporty  zagraniczne nowe nastę- 

. pujące opłaty :
Za paszport zw ykły 100 zł.
Za zezwolenie n a  ponowny w yjazd za tym  są-'

. tnyin paszportem  100 zł.
Za zezwolenie na w ielk ro tne przekroczenie g ra ­

nicy za tym  sam ym  paszportem  250. złotych. "
Za paszport hand low y 25 zł.
Za zezwolenie n a  ponow ny w yjazd za tym sa­

m ym  paszportem  25 zł. .
Za paszport ulgowy, w ydany osobom, udającym  

się zagran icę: 1. w celach naukow ych. 2. w. celu le ­

czen ia  się, o ile są  n iezam ożne i k u ra c ja  zagran icą  
je s t konieczna, 3. w  celu u czestn iczen ia  w  zebraniach 
m iędzynarodow ych, zjazdach  nauko-wych, zaw odach 
sportow ych itp. i 4. w  celach społecznych 20 zł. Za 

| zezwolenie n a  ponow ny w yjazd  20 zl. Robotnicy, 
osoby, u d ające  się w  celu p racy  zarobkow ej,, oraz 
em igranci kontygentaln i: o trzy m u ją  paszporty  bez­
p łatn ie . •

P aszp o rty  handlow e bę-dą -wydawane jedyn ie  oso­
bom, k tó re okażą -zaświadczenie wojew ódzkiego W y­
dzia łu  P rzem ysłu  i H an d lu  w zględnie inżyn iera  
przem ysłow ego m. st. W arszaw y, 'stw ierdzające, ze 
udzielenie paszportu  handlow ego lub zezw olenia na  
ponow ny w yjazd  jes t w skazane ze w zględów  h an d lo ­
wych lub prze m yślow ych. Decyzja, co do p rzyznan ia  
paszportów  ulgow ych lub ze-zwo-leń ulgow ych należy  
do urzędów  -adm inistracyjnych  bądź 1-sżej, II-giej 
in s tan c ji, zależnie o-d -celu, w jak im  osoby, którym  
przysługu je paszport ulgow y, zam ie rza ją  jechać za­
granicę.

N iew ykorzystany  w te rm in ie  w ażności paszport 
-hio-że być przed łużony’ bez dodatkow ej op ła ty  ra z  je ­
den, o ile za dany  p aszp o rt pobrano- opłatę n o rm alną :

Rozporządzenie powyższe weszło w życie z dniem  
ogłoszenia, t. j. 30. ub. m.

Przeniesienie siedziby. Siedziba Z arząd u  firm y 
„C zęstochow ska F ab ry k a  obić papierow ych, daw niej 
Gerke i Ska. — spó łka z ogran iczoną odpow iedzialno­
ścią w Częstochowie", p rzen iesioną zosta ła  z W arsza­
wy do Częstochow y cło lokalu  fabryk i przy u licy  Kol 
ściuszki Nr. 52.

Pale z papieru. W K alifo rn ji podjęto się w edług, 
d on iesien ia  p ism a „Paper" w y rab ian ia  pali m asyw  
. nych 'z pap ieru  w  ten  sposób, że n a  d ługi p rzedm io t 
d rew n ian y  zw ija się sm olny  papier, k tórego  kanty. 
się zak le ja  i  całość sznuram i ow ija. Na to  przycho­
dzi d rug i pokład  -papieru, m ocniej jed n ak  zw inięty. 
Po założeniu trzeciego p o k ład u  z pap ieru  w yjm uje 
się przedm iot z drzew a, a całość u m acn ia  się spec ja l­
nie do tego sk o n stru o w an ą  g ru b ą  plecionką. N a r u ­
rę pap ierow ą w  ten  -sposób zrobioną w tłacza  się siłą 
ZA a tm o sfer m ieszankę z cem entu  i p iasku . K ilka 
ru r  tak ich  m ożna z sobą połączyć, tak , że pale o d łu ­
gości 20 m. i o średn icy  45 do 75 cm. pow stają . Ż ela­
zne okucie przy głow ni d la  ochrony  przed zniszcze­
niem , m ogącem  przy w b ijan iu  nastąp ić , d o p ełn ia ją , 
całości, k tó ra  w a ż y  około 6 t, i podług zd an ia  in ży ­
n ierów  w iększą trw ałość posiada od dotychczasow ych 
t. zw. m asyw nych  pali.

Odrodzona biblioteka w Lowanjum. Podczas 
uroczystości o tw arc ia  roku  szkolnego u n iw ersy te tu  
w L ow anjum  (Louya-im), re k to r tego u n iw ersy te tu , 
m on signor L adęuse, podał ciekaw e szczegóły o obec­
nym  stan ie  tej bib lio teki, tak  b arbarzyńsko  zbom bar­
dow anej i spalonej przez nięm ców  w 1914 r.

R ek to r złożył p rzedew szystkiem  w yrazy wdzięcz­
ności b ib lio tekarzow i b ib ljo tek i Johna Ryland-sh. w 
Mańczes-terze, G uppy‘em u, k tó ry  d la  odradzającej się 
bibljoteki lozańskiej zebrał 50 000 tom ów  książek . 
Dzięki hojności b ib ljo tek  i ofiarodaw ców  .Zagrąri.iczT 
nych, b ib ljo teka low ańska liczy już przeszło : 243 000 
tomów książek  i. 40 000 broszur.

Kom itet, utw orzony w  'Hadze, przysła ł b iblj o tece 
przeszło dw adzieścia bardzo sta ry ch  p ie iw odruków  
i k ilk a  Ęlzowirów . H ojni okazali się japończycy, n a d ­
sy łając b ib ljo tece ' rękopisy , ozdobione m alow idłam i,



Dyrekcji Krajowego Zakładu 
Poprawczego

W Chojnicach (Pomorze).

Z powodu wzrostu cen surowca i robocizny, zmusze­
ni jesteśmyzdn. 17bm. podwyższyć ceny zasadnicze

za torebki szare
z 55 gr. na 60 gr. za kg.

H A  I »  PO LSKA FABRYKA WYROBÓW  
j j l  U L  PAPIER O W YCH  T. Z. 0. P.

Poznań, ulica Grobla nr. 14.
Telefon 3261 i 3264  Adres Telegr. „POL“

Przedpłata kwartalna 4,50 zł., mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

tudzież k ilk a  ndezmieruie rzad k ich  egzem plarzy k s ią ­
żek, d ruk o w an y ch  w  Jap o n ji w ósm ym  w ieku  ery  n a ­
szej, a zatem  na sześćset przeszło la t przed w ynalezie­
n ie m  sz tuk i d ru k a rsk ie j w  E uropie.

Hieroglify odczytane przez pocztę toruńską. N a­
szej poczcie, k tó ra  n ieraz  daje publiczności powód do 
skarg , należy się też czasam i pochw ała. Bo jakże n ie 
uznać spraw ności poczty, k tó ra  zdoła odcyfrow ać n a ­
stępu jące h ieroglify  n a  pew nym  liście w ysłanym  z 
P a ry ż a :

Madame- Marie ■ Sigismond  
de W wiatoriearth

Sydsgowska 52. 
Forni —: Pologne.

Ktoby się dom yślił, że Fonnl to nie w łoskie ja ­
kieś m iasto , lecz nasz  s ta ry  T oruń? A jed n ak  nasza  
poczta się dom yśliła  i doręczyła lis t  ad resatow i, k tó ­
rym  jest pan  (a nie „M adam e") Kwiat.kiewicz, B yd­
goska 52.

O g ł o s z e n i a :  V, s t r o n a  50 z ł.  1.'s s t r .  25 zł. %  str.  
13 zł. Vs s t r* 7 z ł.  Vi6 s t r - 4 ZL Vs3 s t r * ?  z*« N a s t r - 
I okł. 100%, na s t ro n ie  II, III i IV okł.  5 0 %  
więcej.  D la  poszuk.  posad  50% opus tu .  Numery  
okazowe i dowodowe o p ła c a  s ię .  Ogłoszenia  
przyjm uje  się  do środy  r a n a  godz. 9.

- - - - K o n to  czekowe P.  K. O. Nr. 202 868. - -
Nakładem  „ H urtow ni  D rukarsk ie j" ,  Tow. Akc. 
v  P o zn an iu ,  S ta ry  Rynek nr. 4. T e le fo n  2555 

R e d a k to r :  T eo d o r  Kryg w Poznan iu .

Gilotyna zamiast nożyc
Praktyczna i trwała

Wszelkie niedogodności nożyc odpadają, 
oszczędność na czasie i kosztach co co

Znakomity apara t  do przykrawania próbek papieru 
i rozmaitych innych materjalów w biurach drukarskich 

składach papierniczych. Nr 2. 147 zł

Poszukuje się dzielnego
*

pomocnika 
drukarskiego 
i introligatora
Posada jest stała i od zaraz do objęcia, 
mieszkanie na miejscu. Nieżonaci mają 
pierwszeństwo. Łaskawe zgłoszenia do

Kio chce?
aby o jego firmie, przed­
siębiorstwie lub handlu 
Wiedziano i kupywano 
ten niech ogłasza w piś­
mie fachowem - - - -

Przegląd Graficzny 
i Papierniczy

♦i
*
♦
4
A

Nr. 1. 57 zł
HURTOWNIA DRUKARSKA T. A.

Tel. 2555. Poznań, Stary Rynek 4. Tel. 2555.


